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Braterstwo -niemiecko -bolszewickie 


PO' PLEBISCYCIE 


Lud zrobił swoje- na was teraz kolej! 
Pokażcie pazur polscy dyplomaci. 
Jeżeli macie w swoich głowach olej 
Polska jednego węgielka nie straci, 
Bo myśmy ziemi tej dziedzice prawi 
A Niemiec niech się burakiem udławi. 


Nasz nowy poseł dla krajów Albionu 

W Krakowie bawi przy swojej rodzinie, 
Choć to należy do dobrego tonu, 

Dziś miejsce jego jest przecieżw Londynie, 
Aby świadectwo naszej sprawie dawał 
Zanim nas Anglik znów weźmie na kawat. 


Natknie się pewnie na nielada franty, 
Więc niech podwoi bystrość i uwagę, 
Niechaj ma upór twardy jak Korfanty, 
Niech każde słowo swe kładzie na wagę, 


` By się nie śmiały z nas angielskie klempy, 


Żeśmy znów wróbla posłali na sępy. 


Lecz gdy nie czuje się dosyć na siłach, 

Jako że wątłą ma z natury postać, 

/ gdy za mało ma krwi zżarnej w żyłach, 

Aby zadaniu tak trudnemu sprostać, 

Niech jak najdłużej od Londynu stroni 

l lepiej z Patkiem jedzie do Japonii. 
Henryk Zbierzchowskia. 


MATEMATYCY Z DOMOWEM. 
WYKSZTAŁCENIEM 


Pan minister aprowizacji ma uskutecz- 
nić rozdział 28 wagonów zboża na siedem 
powiatów. Po długich kreśleniach ołów- 
kiem i zapisaniu kilku stron papieru, woła 
przybocznego sekretarza: 

— Panie sekretarzu, proszę policzyć, 
ile przypada wagonów na jeden powiat? 
Mamy 28 wagonów, a powiatów 7...? 

Pan przyboczny sekretarz łapie usłużnie 
za ołówek i dzieli: 
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— Panie ministrze! Jeżeli podzielimy 
28 wagonów na siedem powiatów, -to 
każdy powiat otrzyma trzydzieści jeden 
wagonów ! 

— Co pan opowiada — zrywa się prze- 
rażony pan minister — jeżeli mam wszyst- 
kiego dwadzieścia ośm wagonów, to skąd 
na jeden powiat może wypaść trzydzieści 
jeden? Tu musi być jakaś pomyłka ? 

Obecny przypadkiem w gabinecie pana 
ministra poseł ludowy Madej, zwany po- 
pularnie Novembrem, widząc kłopot władz 
przełożonych, odzywa się, drapiąc się w 
rozczochraną wiecznie głowę: 

— Panie, panie ministrze! Ja już wom 
tu oblicem.. swoim chłopskim rózumem 
_ oblicem... tak po gospodarsku... 

Bierze ołówek do garści, ślini, spluwa 
przez zęby na froterowaną posadzkę i 
nogę mahoniowego biurka, rozsiada się 
i pisze kolejno siedem razy po trzydzie- 
ści jeden: 
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a potem liczy pojedyńcze cyiry do kupy, 
idąc od pierwszej jedynki od dołu i z 
nawrotem do ostatniej trójki: 
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— Macie recht — krzyczy, uradowany, 
trąc suwerenne czoło — macie recht — 
jak dacie każdemu powiatowi po trzy- 
dzieści jeden wagonów, to zrobi to do 
kupy dwadzieścia ośmt... 

Pan minister się wściekł. Gryząc wą- 
Sa, sam bierze wreszcie ołówek i z na- 
maszczeniem orzeka: 

— Widzę, że ja sam muszę zrobić po- 
wierkę! Trzydzieści jeden mnożę przez 
siedem: siedem razy trzy jest dwadzieścia 
jeden, siedem razy jeden jest siedem, dwa- 
dziaścia jeden więcej siedem... jest dwa- 
dzieścia ośm I 


lak! -Tak!' Macie. panowie rację! 
Świętą rację! — i w tej chwili począł pi- 
sać prośbę o dymisję. 


AMOR SACRO E AMOR PROFANO 


Miłość wypływa z mężczyzny w świat, 
a u kobiety chowa się w głąb, zapada 
w serce, 

Dlatego we wnętrzu kobiety niema miej- 
sca na nic prócz m.łości, a światem męż- 
czyzny jest wszystko zewnętrzne. 


Mężczyzna wydatkuje energję miłości, 
kobieta ją gromadzi. 

Im dłużej więc miłość trwa, tem wię- 
cej mężczyzna stygnie, a kobieta rozgrze- 
wa się. 


Dlatego mężczyźni są rozrzutni, a ko- 
biety oszczędne. 


Dlatego obojętniejsze jest, gdzie męż- 
czyzna roztrwoni energję bytu, mniej o- 
bojętne jest, z jakich źródeł nazbiera ko- 
bieta skarb swój — czy niema tam mo- 
net fałszywych? » 


Dlatego mężczyźni tak łatwo zapomi> 
nają, a kobiety pamiętają: w ich psy- 
ch.ce trwa żniwo, miłością nagromadzone. 

Dlatego mężczyźni są tacy bezczelni, 
chełpliwi i pewni siebie: zwykłe przy- 
mioty rozrzutników. 


Kto jest zbieraczem, staje się miłośni- 
kiem drobnostek i drobiazgów. Tę wa- 
dę kolekcjonerów mają wszystkie kobiety. 

Zazdrość mięska jest pospolitą emula- 
cją rozrzutników, zazdrość kobiet jest ży- 
wiolową walką o posiadających. 

p! 


ECHA PLEBISCYTU 


Nie pomogła reklam trąba, 
Pałka, granat, kij i bomba, 
Widzi pruski już satrapa, 

Że na całej linji klapa, 
Najsmaczniejsze wzięto kąski; 
Miedź, żelazo, węgiel śląski, 
Więc przeklina prusak-szelma 
Wojnę, George'a i — Wilhelma! 


* 


- Obawiam się, aby głosy niemieckie 
nie przeważyły szali... 

— A ja wierzę w stare polskie przy- 
słowie, że — psie głosy nie idą w nie- 
biosy! 


* 


— (Co pan powie na 
scytu, panie Wekslower? 

— Cóż, nasi zwyciężyli! 

— Jakto nasi? Co pan chcesz przez 
to powiedzieć? 

— To pan jeszcze nie wiesz, panie 
Szmokower, że ci, co zwyciężają, to są 
zawsze nasi?! 


rezultat plebi- 


JG 
ZNALAZŁ WYJŚCIE 


Do pewnego wychrzczonego żyda przy= 


„chodzi pośrednik i swata mu partję dla 


pięknej i posiadającej olbrzymi posag je- 
dynaczki, 

Żaden z licznych proponowanych kan- 
dydatów nie podoba się ojcu, tak, że 
wreszcie zniecierpliwiony pośrednik woła: 

— Jakiegoż zięcia życzy pan sobie wła- 
ściwie? 

— Wie pan, najlepiej podobałby mi się 
pobożny katolik z bardzo dobrej i ary- 
stokratycznej rodziny żydowskiej... 

M:r. 


SŁUSZNIE 


-— Podobno Trocki podczas walk z po- 
wstańcami nad Newą omal że nie utonął( 
— No niemożliwe, przecież — co ma 
wisieć nie utoniel... ; 


KONTRASTY 
-~ Jakie miny miała powracająca de- 


legacja pąkojowa? 
— Bardzo — wojownicze! 


I TO RACJA 


— Dlaczego ex-minister Patek desygno- . 
wany został na posła aż do Tokio? 

— Bo rząd nasz pragnie, aby p. Pa- 
tek znałazł się jak najdalej od Kijowa! 


Å WRAŻLIWY 


— Dokąd państwo -wyjeżdżają na wy- 
poczynek ?. 

~ Sam nie wiem... może do Włoch... 

m Radzę do Belaggio! 

— Tylko do żadnego aggio, ten wy= 
raz okropnie mnie denerwuje! 
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TYPY WOJSKOWE 


R ys. Ż Czermańskiego 


Kapitan slekarz: 


U PP. KETTENHENDLER 


— Panie Ketenhendler, co pan mówi 
do tego, że teraz jak kogo zaaresztują 
za różne paskudne transakcje bankowe, 
jak kto wpadnie, to napewne katolik? 

— (Co ja mówię? Ja mówię, że le- 
piej z mądrym zgubić, jak z doktorem 
praw znaleść, lepiej zrobić z kimś od 
naszej wiary benkełe, jak z katolikiem 
wypuścić akcje! 

* 


— Jak pan się zapatruje, panie Ke- 
tenhendler, na ten pokój w Rydze? 

— Ja się z niego śmiał, bo i kto to 
wszystko robił i z kim? 'Ale ja teraz 


widzę, 
świeca. 

— No? 

— Ja czytał granice wyznaczone z po- 
kojem w Rydze. Koło Baranowicz wieś 
zos:aje po stronie bo!szewickiej a karcz- 
ma po naszej! To jest rozumieć interes! 

* 


Panna Mina Ketenhendier przepada 2a 


że to jest interes czysty jak 
e 


sztuką. Chce, by dużo obrazów papa ku- 
pował. 

— Papo, tu stoi, że Pędzłowski jest 
najoryginalniejszym z tych, którzy wyci- 
nają sobie nowe drogi poprzez chaos ob- 
jawów współczesnych. 

— Daj ty spokój, ja go nie kupię, 
niech go magistrat weźmie do wycinania 
dróg... 

— Niech papa czyta: Hrabina Dalska 
pozuje wziętemu w. wyższych sferach ar- 
tyście Kiczałt-Kiczalskiemu... 

— Co ciebie to obchodzi? Czy do nas 
przyjdzie kiedy jaka hrabina, jak ty kupisz 
obraz od: tego Kiczalskiego ? 

-— Papo — ciągnie niestrudzona panna 
Mina — „oświadczam, że nie mam nic 
wspólnego z p. Winterem, rzekomym ar- 
tystą-malarzem, który robi „portrety“ (z 
fotografj.) po 100.000 Mk...“ 

— Halt! Sto. tysięcy? Widzisz, jak ty 
zamówisz tego Wintera, to każdy zoba- 
czy, że nas stać na 100.000 Mk. za je- 
den landszaft! Dowiedz się na jego adres! 


pi 
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ECHA ŚWIĄTECZNE 


Na święconem u pp. Nowobogackich 
zebrało się liczne grono osób. Jedzono 
obficie, pito jeszcze obficiej, aż jeden z 
gości chcąc wyrazić swój rzetelny po- 
dziw dla kunsztu pani domu, odezwał się 
temi słowy: 

— Dalibóg, pani Nowobogacka, że z 
pani to urodzona kucharka... 

LI 


— (Coście mieli na święcone? 

— Niewykupiony dla braku mąki kwit 
deputaiowy i zresztą — cężkie zmartwie- 
nie l... 

%4 


— Izydor, u nas jutro na święconem 
ma być baron Golec-Łapigrosz a ja nie 
wiem, co się podaje na takie <święcone! 

— Oj, Sara, ty zawsze jesteś jeszcze ` 
ta sama stara żydówka, ty nie wiesz, 
że na święcone podaje się opłatek?! 


LOGICZNE 


— Mój panie, wy mężczyźni narzekacie 
na  rozwiązłe życie kobiet, a przy 
dzisiejszej drożyźnie czyż kobieta nie jest 
zmuszoną się rozbierać, aby móc się 
porządnie ubrać! 


Z ŻYCIĄ 


Ulicą toczy się wóz, naładowany gno- 
jem. Na szczycie wonnej kupy siedzi ja- 
kiś oberwus i zajada potężny kawał bia- 
łej bułki, suto nasmarowanej mas:em i ob- 
łożonej kiełbasą. Przechodzący obok nau- 
czyciel gimnazjalny odzywa się zazdrośnie: 

— Mój Boże i jabym z chęcią zjadł 
coś podobnego! 

— Trzeba się było czegoś porządne- 
go nauczyć, to byś se, zjazdł, jak się 
patrzy! — rzucił mu z góry filozof od 
gnoju, 


SZCZERY 


— Czytałem w gazecie, że Polsce bę- 
dzie przyznaną tylko drobna część Śląska! 
— Mój drogi, nie wierz temu, co piş 
szą w gazecie, ja sam przecież jestem 
redaktorem i nie wierzę nawet w te, co 


sam napiszę !... 
J. G. 


KARYKATURY WOJSKOWE Ż: CZERMAŃSKIEGO 


Admirał Porębski 


. ODPOWIEDZI PSYCHO-FRENO- 
` GRAFOLOGICZNE 


Jak się dowiadujemy z wiarygodnego 
źródła, zwrócił się szereg wybitnych mę- 
żów stanu, polityków, literatów i artystów, 
nie wyjawiając naturalnie swych nazwisk, 
do pewnego sł.niego psycho-freno-gra:0- 
loga z prośbą o ocenę charakteru na 
podstawie próbek pisma. i 

Poniżej przytaczamy kilka odpowiedzi: 


Witos. Arystokrata w każdym, calu, 
uważający niezmiernie na swą powierz- 
chowność, począwszy od bucików (lakie- 
rów) a kończąc na kołnierzyku i krawatce. 
Zmysł artystyczny, rozróżniający wyśmie- 
nicie, co dęte, a co lane. 

Minister Jasiński. Człowiek atle- 
tycznej budowy ciała, zajmujący śię wido- 
cznie wszelakiego rodzaju sporiem. Stąd 
miłość do wojska i karności wojskowej. 


Paderewski. Umysł prozaiczny, za- 
to niezwykle praktyczny. Samodzielność, 
nie ulegająca żadnym wpływom (nawet 
żony? — przypisek zecera). 

Dymowski. Charakter czysty jak łza, 
wstręt do kłamstwa i krętactwa. Wido- 
czne zamijewanie do graiologji. Dyskrecja, 
posunięta do maniactwa, 


Ks. Lutosławski. Zasady skrajno- 


postępowe. Przesadny filosemityzm. Nie- 
zwykłe znawstwo garderoby damskiej, na- 
wet majtek z koronkami... 

Stroński. Słowianin i katoiik z dzia- 
da pradziada! Zamiłowanie do (trefnych 
i koszernych) „,kiszek* dziennikarskich. — 
Bez:.nteresowność! Czystość idei! 

Niemojewski’ Stałość przekonań 
politycznych i literackich. Wierność zasa- 
dom, głoszonym prawie od dzieciństwa. 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI ŻOŁ- 
NIERZY 


Przewodniczący (do kandydata): 
Panie majorze! Komisja reprobowała pa- 
na na czas nieograniczony. 

Ka ndydat: Zatem uznała mnie za 
umysitowo niedojrzałego! To cężka obra- 
zal Wyzywam pana na pojed.znek, panie 
przewodniczący! 


CIĘŻKIE DO WYKONANIA 


(Autentyczne) 


W Warszawie mieszka na drug'em pię- 
trze pewien lekarz-weterynarz, na któ- 
rego drzwiach znajduje się tabliczka z 
następującym napisem: „Przyjmuje cho~- 
rych od 5—5 popol, 

Mar. 


2 WOJSKA 


Pułki na zimowych leżach przygoto- 
wują się do manewrów, zapowiedziano 0- 
stre pogotowie. Ad utant pułku zmęczony 
rozkazami, które latają na wszystkie stro- 
ny, zdrzemnął się w biurze. 


W tem dzwonek telefonu budzi go. 

— Hallo! Hallo! — Tu dywizja! — 
Hallo! 

Adjutant pułku tak się przeraził, że 


aż stanął na baczność. 


Hallo! Proszę wziąć ołówek i pi- 

sać! Już? 

— Służę! 

— O godzinie 25.50 alarm! — już na- 
pisane? 

— Tak! Proszę? 

— 0 24,50 belarm — napisane? 

- Tak! 

— O 25,50 celarm — już? 

— Już! Proszę? 

— O 26,40  delarm... 

— Ależ panie! — 26-ej godziny prze- 
cież nie ma — połapał się wreszcie pan 
adjutant. 


Dwaj szeregowcy, p'sarze dowództwa 
dywizji, stoją przed sztabem, nagle nad- 
chodzi kapral ze szwadronu konnicy. Je- 
den z pisarzy salutuje, zobaczywszy to 
drugi, pyta z wyrzutem: 

— Co ty salutujesz takiemu cztery po~ 
łamanemu przez dwa? 

Oddział do którego należał ten kapral 
był 4/2 p. Szwol. 


REKLAMA KINA NA ŚLĄSKU 
(Autentyczne) 


RAMMER-LICHTSPIELE 


ul. Mostowa 5. Telefon 386. 
Dr. H. Mallet. 


Program od 25. do 28. 
TRZY MUSZKIETERY 
Dramat w 7 aktach. 
W głównej roli: 
Aleksander Dumas. 
Później: 
MALPA BZDZIE SZUKANA 
Komedia w 5 akiaci. 
Oprócz tego: 
Osobisty występ 


lutego 1921. 


Msir. RICHARDS 
Imi:ator Krokodyla w jego ekscentrycznych 
podstępach. 
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— Dlaczego pan, mieszkając 
Warszawy w zagranicznych p smach? 


Rys Z Czeormańskiego 


w Warszawie, czytuje stale korespondencje 


— No, bo chcę się dowiedzieć, co się dzieje — w warszawskim rządzie! 


Z ŻYCIA PASKARZY 


Maks: Ty nie masz pojęcia, Moric, 
jakim złodziejem jest ten Stinkler. Wczo- 
raj spotkałam go na giełdzie i on mnie 
się zapytał, która godzina. Więc ja na- 
tychmiast wyjąłem mój złoty zegarek — 
„Omega“, prima werk, pikies git — i 
chciałem mu powiedzieć, która godzina. 
Tymczasem zanim ja się jeszcze zdołałem 
popatrzyć na zegarzek, to on już za- 
glądnął i co ty do tego nie mówisz, w 
jednej chwili już brakowało pięć minut 
do dziesiątej! 

* 


Mały Icek zwraca się do swego przy- 
jaciela Szlojmy: 

— Mój tatełe był trzy tygodni w Karls- 
badzie i przywiózł mi piękny scyzoryk, na 
którym było wyryte „Karlsbad“. 

— To jeszcze nic — odpowiada mu 
na to Szlojme — mój tate był wczoraj 
„w „Romie“ i przyniósł mi małą łyżeczkę, 
na której było wypisane „Roma“. 

a 


J — Uwagi godne, jak ja wieczorem pi- 
ję czarną kawę, to potem całą noc spać 
nie mogę!... 

— U mnie jest zupełnie inaczej, jak 
ja śpię, to całą noc nie mogę pić czar- 
nej kawy. 


l otos 


UROCZYST: ŚĆ W RODZINIE 
URZĘDNICZEJ 


Pan A.: Cóż to za uroczystość obcho- 
dziliście wczoraj panie sąsiedzie? Kilka 
razy dolatywały do mnie głośne okrzyki 
„wiwai!* wychodzące z mieszkania pana? 

Sąsiad: Ach, żona moja upiekła wczo- 
raj babkę z rodzenkami. Za każdym ra- 
zem, gdy któreś z dzieci natrafiło na ro- 
dzenkę, wykrzykiwali wszyscy chóralnie 
„Wiwat!“ na znak radości. 


ŚRODKI DOMOWE 


Mąż (przy telefonie): Panie konsylja- 
rzu! Proszę natychmiast przyjść. Żona 
moja dostała znów spazmów. Wszystkie 
środki domowe tym razem zawiodły. 

Doktor: A co jej pan dał? 

Mąż: Co tylko mogłem, panie kon- 
syljarzu. Posłałem prędko po nowy ka- 
pelusz, dwie bluzki, sześć par jedwabnych 
pończoch... Nic nie pomaga.... 


ANONS NA CZASIE 


„Mlody, kompletnie zdrowy mężczyzna, 
liczący lat 22, znajdujący się w ogrom- 


wąsy f 
boys owi 


; W chwili, gdy mężczyzn demobilizują, my øg przekór Ministerstwu 
jesteśmy w ciągłem pogotowiu i w ciągłym ogniw. ; 


ńej nędzy, nie widząc innego wyjścia 2 
sytuacji, uprasza jakąś litościwą osobę, 
by kupiła go sobie na własność jako nie- 
wolnika. Zgłoszenia pod (nazwisko 
1 adres).* 


TAKŻE SPOSÓB 


-— Moryc mówi pani Feigenblatt do 
swego męża — do mojego pokoju czeba 
sprawić firanki, bo naprzeczywko poczebo- 
wał szę sprowadżyć młody oficer, to on 
może zaglądacz, jak ja szę będę miła. 

— Troszeczka. możesz jeszcze zacze- 
kacz — odpowiada mąż — jak on je- 
den raz będzie wydżał czebie przy miciu 
— to un sobi jeszcze prendzy sprawi fi- 
ranki do swojego okna. 

Mn 


AMBICJA 


Wicek idzie ulicą i śpiewa: „Gdy mu- 
zyczka gra wesoło...“ 

Antek, idąc za nim kończy: ,„Hu-sia! 
siu-sia! Hu-sia! siu-sia !“ 

Wicek: „Ty, bękart magistracki, jak 
chcesz to samo śpiwać, to sy zaczynaj 
od początku!“ 


KIEPSKI KORESPONDENT 


PanSilberfein (do buchaltera): Czy 
pan zwarjował, czy co? Do takiego ban- 
kruta pisze pan „z. głębokiem poważa- 
niem“! È 

Buchalter: Nu, to ja napiszy: „z wy- 
sokiem poważaniem“! 

Pan Silberfein: Pan jest osioł! — 
Nie bierz pan żadny miary na głębokość 
i wysokość i pisz pan poprostu „z po- 
ważaniem* i szlus! 


Rys, J. Doskowski<zo 


wojny 


ŻA MAŁA PENSJA 


Pan Abeles (do swego buchaltera): 
Panie Schreibfinger, co pan robi czągle 
taki pogrzebowy miny?! Pan mi wypło- 
szy cały klijentelil 

Schreibfinger: Nu, a coby pan 
chciał, żebym za te tysząc marki wywracał 
dla pański klijenteli koziołki... 


DRZAZGI 


Zarobki inteligencji chorują dziś na ma- 
nię wielkości. 
* 


Droższym, niż najdroższy pierścień bry- 
lantowy, jest skromny pierścionek ślubny. 
* 

Coraz więcej jest dziś u nas ludzi ta- 
kich, którzy sądzą, że człowiek ma dwie 
ręce po to, by jedną brał a drugą cho- 
wał... 


(b) 
Z CZARNEJ GIEŁDY 


Pan Geldsucht do jednej z pęknych cór 
Wenery przechadzającej sę po dawnej sie- 
dzibie bł. p. Czarnej Giełdy: 

— Chciałbym pannę poznać! 
Czemu panna milczysz? 

— jJakąże do licha gadasz walutą? 


MIĘDZY ANTKAMI 


— Słuchajno, Antek, a czy ty już jadł 
kiedy własnoręcznie zarobiony chleb? 

— Ho, ho! Całe pół roku! 

— ??? 

— Jakem w areszcie siedział hega te 
kradzież nieudałą... 


ATA: 


— Co? — 


ŻaBRYLANTYŃJ } 


ZŁOTO sc SREBRO so PLATYNĘ 
najwyższe ceny płaci 


ima W. BUSZEK zmie. 6. 


Specyalista w wyrobie bandaży prze» 


PRZEZROCZA, 


OGŁOSZENIE 


„Samotnemu mężczyźnie wynajmę po~ 
kój z elektryką i wspólnem użyciem 
łazienek“. 


ODCIĘŁA SIĘ 


On: Jak pani może nosić włosy innej 
kobiety? 

Ona: A jak pan 
innego bydlęcia? 


NAJLEPSZY ŚRODEK 


może nosić wełnę; 


— Czy podał panu lekarz coś na ule- 
czenie choroby? 

— 'Owszem. 
wizytę policzy 


DOBRE SERCE 


Powiedział, że za każdą 


500 Mk. 


— Czy ty naprawdę kochasz swą żo- 
nę? Ona tak nie ma w sobie nic po- 
ciągająjcego! 

— Kochać? Nie! ale »wiesz, nie mia- 
łem serca, by mając tyle pieniędzy zo- 
stała starą panną. 


URYWKI 


Każde złudzenie, każdą krzywdę i każ- 
dy zawód obejmiesz rozumem — jeno 
bólu rozumem nie złamiesz,., 


Niejeden człowiek byłby znośniejszy, 
gdyby nie posiadał pieniędzy. 
BAJKA 


W zielonym sadzie rosły dwa drzewa, 
zdala od innych. Sosna i jabłoń. Zimą nie- 
litościwy wicher połamał gałęzie sosny. 


ZA KLAO FOTOG RAFICZNY g ap gą 
PL MARJACKI L. 4. (Motel Europejski) 
ZDJĘCIA PORTRETOWE, GRUPY, TABLEAUX, Rersooukcve 


POWIĘKSZENIA, SZKICE, 


AKWARELE 


Ostała złamana. W lecie bogactwo ò- 
woców złamało gałęzie jabłoni. 

Ostała złamana. 

Jedną nieszczęście a drugą szczęście za- 
bito, 


DOŚWIADCZENIE 


Stasia: Ciekawam, jakie kobiety podo- 
bają się mężczyznom lepiej, blondynki, czy 
brunetki? 

Zosia: Spytaj się Anki. Ona to była 
przeszłego roku blondynką a obecnie jest 
brunetką. 


ZNAWCA 


Po koncercie słynnego pianisty zwraca 
się nowozbogacony majster rzeźnicki do 
swego towarzysza. 

-— Ładnie gra, nie można powiedzieć — 
ale gdybyś pan raz usłyszał grę mego 
elektrycznego pianina — poznałbyś dopiero 
całą marność tego rękodzieła. 


SPRYTNY WĄŻ 

Przyjaciel do drugiego, z którym po- 
przedni wieczór spę lził w k ubie do późna: 

„— jakżeż wypadł twój spóźlilony po- 
wrót do domu: Musiałeś niejedno niemiłe 
słowo usłyszeć od żony? 

— Przeciwnie zdarzyło się lepiej, niż 
się spodziewałem. 

Byłem na tyle ostrożny, że zdjąwszy 
na schodach obuwie wczołgałem się na 
czworakach do pokoju. Żona zbudziwszy 
się na chwilę, zawołała: „czy to ty, Ne- 
ro?“ — a ja będąc już w pokoju, zbli- 
żyłem się do jej łóżka i miałem na tyle 
przytomności, że polizałem jej rękę — 
poczem dalej zasnęła. 


RTA 


go OOOODOOODODGDGOOOOADODOOADODAOAOOODOZ 
WYTWORNE KINOTEATRY 


MARYSIENKA a KOPERNIK 


PL. SMOLKI 4 
WYŚWIETLAJĄ OBEC sIE; 


NARODZINY GOLEMA 


wspaniały dramat z tajemnic starożytnej Pragi z XVII. wieku w 5 


UL. KOPERNIKA 9. 


aktach — W głównych rolach Lydia Salmonowa i Paweł Wagoer. 


pukinowych i rupiurowych, M. L. PO. 
LACZEK W SAMBORZE 225 ponadto poleca: 


Opaski brzuszne na gumach lecznicze i t. p 
dla poprawienia figury -Pesary' przeciw wypa 'aniu 
Pończochy i owijacze gumowe na żylaki. 


macicy. 


Opaski 


Moczuiki dla osłabionych. Prostetrzymacze. — — — 


DK Wszelkie zleconia załatwia się pocztą natychmiast. 


— Ilustrowane katalogi gratis. 
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Redakcja I Administracja, Lwów, Sokoła 4, 
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CZYTAJCIE SZCZUTKA! 


Nakładem wydawnictwa „Szczutek* 
Drukiem ign. Jaegera Lwów, Sykstuska 33 
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